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bm': przesyłki poeztowej roez ni o 
11,'>lr·oczDie 
kwartalnie, 
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z przesylkf! poczto w:i roczri w 
pMl'Ocznie 
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40, - zł 

21,- zł 
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:W,- zł 

18,- zł 

H,- zł 

50,- zł 

2G,- zł 
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Prenumeratę można uskuteczniać poza redakcją: 

1. W <Ht>\VTIPj Księgarni \YojRkowej - Warszawa, ~owy Świat GU. 
2. \Y Towarzyst wio „ Hueh" - Poznai\ Plae \V olnogci 3, 

< ~clafisk, K assubischer .\I arkt 21, 
K1·ak<>W, SzczcpańRka 9, 
Lw,"'iw, Kili(1skiego 1, 
Wi Ino. Lud wicza(u~ka 5. 

Pojedy(wzc cgzomplarzo Rą do nauycia tak w n łów1wj Księ
garni Wojskowe.i jak we wszystkieh większych kRiftgarniach 

kolejowych na sta,·jaeh P. K. I>. w calrj Pol~ce. 



TREŚĆ: 

Komun i katy Komit_etu Floty ~ aro<lowej. 

1. 

2. 

K. Mora - .f eszcze jedno dziesięcioleciP. 

Kdor. dypl. Frankowski Stefan - \Vojna ~,riatowa na Bał
tyku (8). 

~t Kpt. mar. dypl. Klossowski ,Jerzy -- vValka o Dardanele 
podczaą ubiegłej wojny światowej (2). 

4. F. S. -- Projekt przebiegu służby naszycl1 oficerów mary
narki wojen n ej. 

;>. Kdor ppor. ~teyer Włodzimierz - Przewidywania kapitana 
marynarki St. Z.jerl.n . .Am. Póln. Hruce:a 
(}. Leightona (zespolenie lotnictwa mor
skiego z flotq). 

(i. Kpt. mar. w st. sp. Inż. Hubert Witoltl - Tegoroczne ma
newry floty niemieckiej na Bałtyku. 

7. l'or. mar. Piqtkowski Tadeusz - Lączno::;ó elektryczna 
Saint Chamond - Granat. 

8. W. Kosianowski - Dyscyplina rozkazodastwa. 

D. Kpt. mar. dypl. Stankiewicz Roman -- Kronika zagraniczna. 

10. Kronika bibljograficzna. 

~----------~------~ • 



Komunikatv Flotv narodowej. 
Komitet Floty ~arodowej niniejRzym podaje cło wiado

mosc1 społeczr~11~t wa, człon k6w lnll'espondentów, członków wspie
rających, Kół miejscowych Kom. Fl. Kai·., oraz sympatyków, 
że każdE:'\g'O miesiąca, dzięki uprzejmości Polskiego ltadja, ma 
byó ogłoszony komunikat Komitetu Floty X arodowej o pracy 
i postępach organizacyjnych tej fnstytucji. 

Pierwszy taki komunikat był wygłoszony w dniu 12 paź- . 
<lr,iomika r. b. od godz. 15,45 do 16-oj. Slow<;> "·stępne wypo
wiedział Sekretarz Generalny Kom. FI. Xar. (}onoral Marjusz 
Zaruski. 

Każdorazowo Kom. Fl. N al'. za pofh'ctlnictwom prasy po
wiadamiać bęctzio obywateli, któl'ym sprawa budowy potęinoj 
floty morskie.i leży na sercu, o terminie mającego ~ię wygłosić 
komunikatu. 

I 

:\[iesięcz1rn komunikaty wygla~zaf będzie inspektor Kom. 
Fl. X ar. Stanisław Tomczak. 

Własna flota morska to T w ó i dobrobvt ! 
Wpłaó do I'. K. O. konto czekowe Xr. ao t złoty rocznie otrzy

masz legitymację P,zlonka Komitetu Floty .Narodowej . 
• 

Komitet Flotv narodowej w radjo. 
' Dnia 12 h. m. wypowiedziany hyl przed mikrofonem 

Po!Rkiego Hadja w WarRzawin pienn:rny komunikat Komitetu 
Floty N ai·odowej. Komunikat zagaił Sekretarz ( :erwralny K. FI. N. 
Or.nnrał ~lnrjusz Zarnski. \VprO\rndzono w życie komunikaty 
spotkały si(.: z pl'zvchylnem pl'zyjęciem ze strony członk(iw oraz 

• ~ympatyków id(1i ~omitotu, licznie napływające liRty z różnych 
stron kraju z wyrazami uznania są tego wyrazem. 

W najbliższym eza~io komunikaty K. FI. ~- będą nadn~ 
wały wszystki<~ polRkie stacje radjowP. Xa8t~pny komunikat 
będzie ·ygloRzony 2 listo11ada b. r. o godz. 1 (i m. 20, poprze
dzony słowom , ·stępnom < :on. ~larjm:;za Zal'nRkirgo. 









Ton stan gor,1czkowy trwa u nosjan aż do 4-go sierpnia, 
t. j. aż do eh wili wypowiedzenia wojny przez A nglję. Ten nowy 
fakt zostawiony z dotychczasową bezczynnością floty 11iemicc
kicj wywatuje u rosyjskiego admirała Esson'a dążenie do roz
winięcia akcji czynnej -- ofonsywnoj, ale admirałowi nio uclajo 
się uzyska.ć na to zgody dowództwa VI armji, kt(1re ogranicza 
ogromnie inicjatywę admirała. 

Tern niemniej, plan obrony ,,pozycji centralnej'' ulega 
zmianie, przytem główna uwaga Hosjan zostaje zwrócona na 
ujście Fii'rnkioj zatoki, w celu zal>czpicczenia jej od przeniknięcia 
mniejszych sil p1·.zcciwuika i zaalal'lnowania na czas własnych 
sil w razie poja wionia się większych okręt<l\v niemieckich. w· tym 
celu rosyjskie dow<'>dztwo ustala stały dzienny dyżur dwóch 
krążownik<>w, na południku latarni mo1·skiej Takhona. Na noc 
krążowniki, w obawie przed uiemieckiemi torpedowcami, wyco
fują się na finlandzką redQ Lapwik, wejście do kt<>rej j<~st bar
dzo 1 rudne i ni ohezpicczne dla n iowtajem n iczonych. Hówno
cześu ie dogodna i obszerna reda Lapwik stopniowo przyspasabia 
się do postoju i oparcia dla dywizjon6w torpedowych. 

\V ton sposób, pomimo wciąż jeszcze panującego we 
flocie rosyjskiej d nc ha defensywnego, p I an obron ny rozszp1·za 
Rię na catą Fii'1ską zatokę. 

\V tyP1 toż czasio Xiemcy zamykają południową CZQŚ<-; 
Relt6w p1·zez ustawienio tam pola minowego. Czynią oni to 
w celu niedopuszczenia floty angiolskioj do przeniknięc·ia na 
morze Bałtyckie. ,Jednoczcśnio zwracają się oni do Danji 
i Szwecji z żądaniem, hy te kraje r6wnioż zaminowały swe 
wody terytorjalne w spos6U nie zezwalający na korzystani() 
z <·ieśnin bez odpowiedniej kontroli. 

Danja, w oi>a,Yio przed :\'iemcami poddaje si1~ ich woli 
i zmionia owinnhowanie w cieśninie w spos61> zmuszając·y okręty 
płynące 1n·wz cio;;ninę do posługiwania się pilotami. Xatomiast 
Szweeja odrzuca propozycjf~ Xicmic<'., uznając lnn~stję żeglugi 
w .iej wodae li tcrytol'jalnych za sprawę czy:-:to wewnęt rw •!· 

Od <'11 wili r.am kn ifjcia Del tc>w - Xiomcy zaprnwadzają 
w zachodniej CZt}ści morza Battyckiego Rtaly nadzór wykony
wany prr.y pomocy okn~tt>w strażniczych. N adz6r ton siQga prznz 
wszystkie cieśniny aż po wody terytorjalne Szwecji. 

Po zal>ezpicczouiu się od możliwości p1·zenikni~cia an
gi<'lRkic·h okrP.tc'>w wojcnnycli na Bałtyk - ~icmcy rozwijają 
swą, działał noś,~. wyw iadowezą u a w~w il(>d, aż do za tok i l1'i (1 s k iej, 
a dop_icro 2 go si('rpnia bombardują port Lii>awę, poczorn sta
wiają w podej~('iacli do niego zagrody minowe. < >we pic•rwsze 
bombardowanie nie przyczynia Hosjanom wielkich szk<>d i nio 
wywołuje więlrnzogo efektu, aluowiom port Libawa jest w owym 
ezasie już e,,·alrnowany. 12-go Rieqrnia pornz pienv:-:zy krążo
wniki niemieckie pojawiają się na wysoko~ci wyspy Dago. ::\Iartwr 
okres czasu, kt(>ry upływa od poeqlku ,rnjny aż do tej chwili, 
jt·~t do~tateezny, hy sprowokowae niezmiernie czynnego admi
rała Esscn'a do akcji zaczepnej. 
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~ssei: "J,'Vn~o~kowal z tego faktu, że zasypanie minami ujścia 
~atok1 11 msk1e.1 oznacza zrzeczenie się floty niemieckiej z zamiaru 
iorsow~nia „pozycji centralnej" i na skutek tego zwraca się on 
do wyzszego clowództwa z prośbą o uclzielenie mu zezwolenia 
na działania ofem-1ywne, szczególnie na zezwolenie stawiania min 
~ag~·odowych u wybrzeża Xierniec; jednocześnie czyni on zastrzo
zon1a, ~~ te operacje ~ęclą_ ,rykonane. ':' spo_só? za_bezpieczający 
od 1~1oz1Iwego spotkarna się z przewaza1ącem1 s1fam:t przeciwnika, 
a~e. 1 ta, napozór niewinna i mało wymagająca propozycja jest 
n1ezyczliwie przyjęta w dow6clztwio VI armji, które odpowiada 
od_mownie w niczem niezmieniając już ·wydanej instrukcji, tycza-
ce.1 się dziala11 floty bałtyckiej. .. 

Skutkiem postawy wyższego dowództwa, flota rosyjska 
zmuszona jest nadal zachowywać się biernie i przebywać nieomal 
stało we własnych portach . 
. · . Niemcy przekona wszy się dobitnie, że Hos}Jł.nie trzymają 
~!~~. biemej obrony i nie odważają się na opuszczenie zatoki 
!' 111skioj, stają się w tiwych zamierzeniach coraz śmielszymi 
I od ważniejszymi. Wreszcie decydują się na przeprowadzenie 
~}~Lol~i~go wywiadu, ~ię~·ającogo . aż do średniej części zato~d 

u1slne1 w celu ustaw10111a tam mm zagroclowycl1. \Vykoname 
tego planu jest powierzone admirałowi Behringowi, który ma 
w swej dyspozycji eskadrę składającą się z krążowników: 
,,:\fagdrlmrg'' i ,,,\ ugsburg" oraz pewnej ilości torpedowców. 

Powyższa eskadra opuszcza <1da(1sk 26 sierpnia i zamie
rza dotrzeć:~ aż do cieśniny Surop (wej:foie na redę Rewelską). 
n_ ujścia zatoki Fifiskiej eskadra. trafia na. ~·ęstą mg~ę, co jest 
U:1,_llane prr.ez jej dowództwo za fakt sprz~'JaJ_ący, bo~viem zezw~
la.1ący na zastosowanie zasady zaskoczema 1 na teJ podstawrn 
0kręty 11iemiockio zagłębiają się w zatokę Fi11ską, 11ieprze!·ywaj~c 
8 Weg-o kursu na wschód. Gdy eskadra tak zagłębiała się 
w Fi[lRką zatokę, otrzymano na Magdeburgu, k_tór:y _był okrętem 
czolowvm za'-1zvfrowana del)eszę. Odszyfrowame Jej tak absor-
1 • .J ' J • 1 • l • ;) k I 

)~lJe dow<>dzt.wo, że zapomniano na o ffęcie. uo ronac na cz.as 
1~1ez_hędnej zmiany kursu i wkrótce okręt osia~la mocno na 1111~

IJzn1e, która otacza wyspę Odensh?l~n. l\lgla Jest tak gęsta,. ze 
P?stcrmwk rosyjski obsługujący 1~11e1scow1 pu_nkt. ol~serwacyJny 
nic nie wio O prxygodzie niemiecloego krqzow~nka 1 me. clo~trze~a 
?~' dopiero głośne km~1enc~y, dawan~. w Jęzrk,u _ mem1eclmn 
~,, 1·aeaJri uwagę tych ludzi, ktorzy melduH telefon:czn~e do Rewla, 
7.0 8lyszą wyrafoic niemieckie kome1~d.Y, ale sk~1~lnem b~rdzo 
gęstej mgl nie wiedzą, co się dzreJe ':' pobhzu. .w lLew~u 
}H'ZoLywa i tym czasie cala flota rosyJs~rn. Po otrzymanm 
ll1eld un ku dowódca floty zarządza wysla~!e do Oclensholmu 
d ~V<>ch tol'podowców dla zbadania . ~y~uacJI,. ~e- s~rnny morz:1. 
\\ l)OŚl)l. o.cl , ini·ano J. e uin·zedz1c, ze mozlI ,, o Jes. t spotkanie 
, v }U zapon • ł ·1 T l ,'b ,..:] 
:t, kl''llO\\'n·l · "c,)rl.Clll.l ]'tóre koleJllO pe Dl} S UZ ę uOZOrczą 

'i, 1 (an11 rosyJ.-, \.. , \.. . k · ., . . 
U UJ·ś„ 1·a , t k. J dnoc''cśnie flota za otw1czona na 1 odzie 
I ) . .._, z a o i • e ;, . 1 . k tł I • 

1.ewelak1·0 
· 1 · · ai·z!lc{zenie rozpa ema o ow 1 przy go to-

., J o rzynrnJe z ·'i . d t , 1· 
Wania się do odkotwiczenia, gdy tylko pogo a na o poz\\ o 1. 
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tó.w znajdujących się na Bałtyku i pl'zerzucanie ua to morie 
części floty morza otwartego, zapomocą kanału Kilońskiego. 

, Ja.lnooześnie południo, ·e ·yjście , 'ielkicgo Bełtu jest zasypane 
I inami podwodnemi w s1>oiób zarn,rkająey ~eztJlnie drngę na 
Bal yk. . 

Ody wszystkie zal'ządzenia zostały wykon:rne, a okręty 
~"'i~guiętę cło Kilonji, v-ryj iJ: ię ż~ alarnrnjąca iadomoś('! 

jest bez odsf4 na! · ż• na flot gielska nie p zebywa w cie-
śnin.ach. Okazała się, e pojawiła się w Sundzie więks,wi ilo8t 
parowców ha.»dlowyc.Ll, które zostały 1aerozpoznane pi·zez ajen-
tów, inf rnjq . .cych ni~roiec iego attache morski~o, przebywają-
cego w almi>, ktń-rzy ,m flotę ancriels.ką wzięli te varowce. 
Xiemiecki att.acho mo ski ieisprawdziwszy dokładnie podanych 
iafo rncji, n1,biera przekonania, ie jest to rzeczywigcie flota 
angielska, która r~jawia iamiar prieniknięcia na morze Bał-
ty ię i. OJ).ł z 1j o t lina. 

owy 1~a1 zen~e po ·~ a.le na f~fszy-wiej informacji rnt 
il.ł doh:r tronę. iemcy mają możnoś-ć przekonania się, 

f<! yhy r1eczy ··'cie flota angielska miała za iar forso ae 
J, lłapow..lał,y na sknieczny opór, opr6ar, tego h<lalo się 
stato ra6, że flota lllOl" ot 'a o a7Jlie alatmt na 
f.d\ŻY . ~ się z mor~a rnego na ftlOl'Z~ nl .... 

ty"Ck,ie. , 
Częste 









'l 

przebywały w wiłzcej zaciomniouej połaci nieba, nie zostały one 
clostrzożolle. przez 11 ieprr.yjaciela i mogły w następshyie dokoi1-
czyć polecone im zadanie. 

,Jednocześnie z rozrzucaniem min li wybrr.eża Niemiec, 
Rosjanie pro"!adzq intensywną wojrnJ zapomocą roRyjRkich i an
gielBkich lodzi pod woduych. .A cz kol wiek wyniki dzialaf1 lodzi 
podwodnych nie przedstawiają się bardzo o,vocnie, to tem nie 
mniej wp~w moralny na st.an załóg okrętów niemieckich i ro
syjskich jest bardzo wielki i zupełnie odmienny, poza tern obec
ność tych lodzi krępuje nieograniczone clo1ychczas pmmnięcia 
floty niemieckiej. .A by moiliwie unieszkodliwi<': owe lodzie pod
wodne, albo przynajmniej zmniejszyć trudności nawigacyjne, 
wywołano ich obecnością w południowej części morza Bałtyc
kiego, .Niemcy postauawiają zamknąć port Libawski przez zato
pienie paro ·~ów na podeJściach do tego portu i w ten spos6b 
pozbawić angielskie todzie podwodne bli~kiego i dogodnego 
punktu oparcia. W tym zamierzeniu dokonują oni dnia 17 listo
pada operacji zablokowania Libawy. Operacji tej Rosjanie się 
nie przeciwstawiają, odby~a się więc ona w warunkach niemal 
pokojowych, mimo to nie claje pomyślnych wyników, parowce 
Rą zatopione niedokładnie i wejście do portu n ie zo~taje eałlt:o
wicie zamknięte. W trakcie tej opei·acJi w nocy na rosyjskich 
minach, u~awionyeh około Libawy zoKtaje uszkodzony niemiecki 
krążownik „Frierlrieh Kal'l", kt<',ry następnie tonie. Opr6cz niego 
tonie jeRzcze jeden parowiec, który również hrał udział w ope
racji zakorkowania portu Libawskiego. 

Zaraz po 01wracji libawskiej - Hor-fauie wyHy1ają do po
łudniowej części morza Bałtyckiego minowiec „Amur'' zala o
wany wielką ilo:!:icią min zagro(lowych. Rzył.)kośe tego okrf~tu 
jęst nieznaczna, a u.zbrojenie jego słabe, co powodt'lje koniecz
n ·ć przydzi lenia mu Rpecjalnego zabezpieczenia, które ·ię 

składa z krążownik6w ,,Hurik'', ,,Bogatyr" i ,,Oleg" 01·az pewnej 
ilo i to pedo ~·ców. Poza te bezpośredniem iahezpieczenieni 
Hosjani@ stosują równiei pośrednie, ł)Olegaj .ce na wysf"tamu do 
zacboornej cz ai morza attyckiego angielRkich lodzi ~wod-
nych, które I tL' ·ania operacji e;,rn uj i a okręty niemiec-
tie, 1.i y ornholmem, a w~ i duńskiemi i 

ki.em. inowiec „ mur'' o ,iora ez r oozk 
e i jej liż u sta ia s <i· ca-1 r ła uneJ{ min, 

, zy 
tu 







KPT. MAR. DYPL. KLOSSOWSKI JERZY. 

Walka o Dardanele podczas ubie~łeJ wojnv światoweJ. 
(Dalszy ciąg). 

Hl. Atak sojuszniczej floty 19 lutego 1915 r. 

Pierwszy punkt planu operacyjnego przewidyw ał zniszczenie 
wejściowych umocnień, a mianowicie: 

Na europejskim brzegu: fort Seddul-Bar i baterja Ertogrul. 
Na azjatyckim brzegu: fort Kum-Kaleh i haterja Orhanieh. 
Okręty sojusznicze rozpoczęły bombardowanie w dniu 19 lu-

tego o godz. 9 mi n. 51 według następującego szematu: 
1. Angielski krążownik linjowy „lnflexible" (Vlll.-305 mm) 

bombarJował z 12000 mtr. fort Seddul-Bar (Vl-240 mm do 280 mm) . 
2. Angielski pancernik ,,Triumph"(IV-254 mm, XIV-190mm) 

z 7000 mtr. bateqę Erto,grul (11--240 mm). 
3. Francuski pancernik „Suf fren" (I V-305 mm, X-165 mrn) 

z 10500 mtr. fort Kum Kaleh (VI od 240 mm do 280 m/m, 1-210 mm, 
li - 150 mm). 

4. Angielski pancernik „Vengeance" (IV - 305 mm, 
Xll-152 mm) z 10000 mtr. baterję Orhanieh (11-240 mm). 

Okręty strzelały stojąc bez ruchu albo na kotwicy. Pozycje 
były wybrane w ten sposób, aby jaknajswrzej wykorzystać martwy 
kąt obstrzału tureckich bateryj. Dla okrętów, strzelających do nie
widocrnych celów, były wyznaczone korygujące okręty, które poda
wały swe ,obserwacje µr1ez radjo. 

Fra11cuski pancernik „Gaulois" (IV-305 mm, X- 140 mm, 
Vlll-100 111 m) 0strzeli wał zauważone na azjatyckim brzegu lotne 
baterje polowe, a to samo czyniły na europejskim brzegu angielski 
pancernik „Albion'' (lV-305 mm, Xll-152 mm, Xll - 76 mm) i an
gielski lekki krążownik „Amethyst'' (Xll-102 mm). Nadto te dwa 
ostatnie osłaniały trawlery, przygotowujące teren na południe od 
,przylądka Helles dla oczekiwanego angielskiego okrętu linjowego 
,,Queen Elisabeth" (Vlll -380 mm, XVl-152 mm). 

Pierwsza faza bombardowania trwała :-; godzin, poczem 
głównodowodzący sojusznicz4 eskadrą admirał Carden ro1,kazał 
strzeiającym okr~to111 zmniejszyć odległość do celów. Tureckie ba
terje wciqż milczały, wobec czego pancernik ,,Ve11gea11ce" o godz. 16 

_... skierował się ku wejściu <lo cieśn i ny. <;dy zbliżył Slę n a odległość 
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niespostrzeżenie przez cieśniny i skierował sic: do Smyrny. Ten sam 
torpedowiec storpedował dwa dni później p9d samą Smyrną okręt 
lotniczy ,,Anne Rickmers" ze składu angielskiej eskadry egipskiej 
admirała Pelfse'a, który na polecenie admiralicji atakował Smyrnę, 
lecz bezskutecznie. 

IV. l\tak sojuszniczej floty 18 marca 1915 roku. 

Plan ataku w zasadniczych linjach polegał na tern, że najsil· 
niejsze pancerniki miały podejść do krańca wytrałowanego terenu 
i rozpocząć koncentryczny ogień na silne baterje między Chanak 
i Kefez, a w tym czasie starsze i słabsze pancerniki miały zwalczać 
ruchome baterje polowe i haubiczne. Gdy pod wpływem tego po
tężnego ognia tureckie baterje zaczną wykazywać słabnącą siłę ognia, 
wówczas stare pancerniki miały iść naprzód, aby zbliska dokończyć 
dzieło zni5zczenia. 

Ogółem w akcji miały wziąć udział następujące jednostki: 

I\. Angielskie. B. Francuskie. 

13 pancerników, 
1 krążownik linjowy, 
4 lekkie krążowniki, 
1 kanonierka, 
1 okręt lotniczy, 

16 torpedowców, 
5 podwodnych łodzi, 

21 trawlerów, 

ogółem 64 jednostki o łącwym 
tonnażu 256000 tonn z załogą 
18000 i uzbrojeniem: 

a) ciężkich dział ponad 
234 mm - 84, 

b) średnich dział od 100 mm 
do l 90 mm - 196, 

c) lekkich dział - 300. 

4 pancerniki, 
6 torpedowców, 
3 podwodne łodzie, 

11 trawlerów, 

ogółem 25 jednostek o łącz
nym tonnażu 55000 tonn z za· 
łogą 3600 i uzbrojeniem: 

a) ci~żkich dział - 16, 
b) średnich dział - 70, 
c) lekkich dział - 128. 

• 

Powyższe siły zostały podzielone na 3 grupy: 
I. Angielskie pancerniki: ,,lnflexible", ,,Lord Nelson", ,,Aga· 

memnon", ,,Queen Elisabeth" - jako główna grupa bombardująca 
i „Majestic", ,,Triumph'' - jako pomocnicza grupa dla zwalczania 
ruchomych bateryj. 

li. Francuskie pancerniki: ,,Su ff ren", ,,Houvet'', ,,Charlema 
gne" i „Gaulois'' - jako główna grupa bombardująca i angielskie 
pancerniki: ,,Swiftsure" i „Prince George", jako pomocnicza grupa. 

III. Angielskie pa11cer111ki: ,,Ocean", ,,Albion", ,.Irresistib'e'' 
,,Vengeance'' - jako główna grupa bombardująca i „Cornwallis'' 
,,Canopus" - jako pomocnicza grupa. 

Pierwsza grupa miała piern sza rozpocząć a kej~, a druga grup.tł 
miała ruszyć naprzód, jak tylko zesłabnie ogien tureckich bateryJ· 
Trzecia 2rupa była • rezerwową, przeznaczoną iłównie do osłonY 
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strzelania. W ludziach straty tureckie nie przekroczyły 200. Jedyna 
poważna nie sprzyjająca okoliczność była dla Turków w postaci braku 
amunicji do ciężkich dział. Jak powiada ambasador Morgenthau: 
,,Forty bezsprzecznie miały brak amunicji, były na wyczerpaniu 
w swej możności obrony, gdy flota sojusznicza oddaliła się popo
łudniu 18 marca. Upoważniłem pana Jerzego A. Schreiuera, dobrze 
znanego kore~pondenta ,,Associated Press") do zwiedzenia Dardanel. 
18-go · wieczorem on omawiał położenie z generałem Mertens, 
ówczesnym szefem służby technicznej cieśniny, który przyznał, 
że szanse na obronę były zupełnie nie zachęcające. Mówił on: 
,,My spodziewamy się tego. że Anglicy powrócą jutro wcześ
nie rano i w tym wypadku może się stać, że nie będziemy 
w stanie utrzymać się dłużej jak kilka godzin". Generał nie rozpo
wszechniał się na temat prawie całkowitego braku amunicji, co pan 
Sch1 ei ner sam wkrótce stwierdził. W rzeczywistości fort Hamidieh, 
najsilniejszy punkt obrony na azjatyckiem wybrzeżu nie miał więcej 
jak dokładnie 17 pocisków przebijających, zaś Kilid-Bar, główny 
element obrony na wybrzeżu europejskiem, miał dokładnie 10''. 

Generał Liman von· Sanders tak ocenił rezultat sojuszniczej 
akcji w dniu 18 marca: ,,Pomimo ogromnego zużytkowania amunicji, 
sukces nieprzyjaciela był minimalny. Usz~odzenia, które on zadał 
fortom i baterjom, bardzo mało odebrało ich zdolnościom obronnym, 
jednakże ich amunicja zaczynała się wyczerpywać. Według oceny 
głównego dowódcy pułkownika Dżewad-Beja, straty w personelu tak 
w odniesieniu do fortów jak i bateryJ, nie osiągnęły dwuchset ludzi''. 

Turcy nie łudzili się co do tego, że sojusznicy będą konty
nuować swoją akcję i lada dzie11 spodziewali się nowych działań. 
Enwer choć utrzymywał, że zdobycie Dardanel jest niemożliwem, nie 
był w statllę. przekonać swego otoczenia. ,Jak mówi ambasador Mor
genthau: ,,Srrnał się Enwer jeuynie dlatego, ażeby nie płakać". 
W naprężeniu mijały dme, lecz flota nie powracała. 24 marca 
En wer nie bez wpływu ambasady niemieckiej zdecydował się po
wierzyć dowództwo nad Dardanelami generałowi ~iman von Sanders 
i w tym celu stworzył specjalną 5-tą armję dardanelską. Odtąd 
zaczęta się metodyczna organizacja obrony Dardanel, która miała 
w kwietniu stworzyć tak dużo niespodzianek sojuszniczej armji de
santowej. 

Dalszy ciąg nastąpi. 
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F. S. 

ProJek.t przebie~u służby naszych oficerów mar. woj. 
Dotychczasowe luki na stanowiskach oficerskich oraz brak 

skrystalizowanej i_ctei przebiegu wyszkolenia naszego oficera, 
P?wodowaly spec1alny system wyznaczania oficerów na stano
"'!sk~, uwzgl~dniając przedewszystldem zapotrzebowania dow6d
eow 1 usuwając na plan drugi wyszkolenie oficera. 

Dziś powyższy system powillien ustąpić i być zamienio
nym przez prawidłowy tryb służ by naszego oficera, który miałby 
na celu przygotować tego ostatniego do czynnej obrony haju 
z uwzględnieniem polskich warunk<"hv służby. 

notychczasowy system, t. j. system zadośruczynienia }JO
trzeborn dow('>dcy, wytwo1·zył również szkodliwe ró:i,niczkowanie 
fo~macyj, specjalnie u oficerów młodszych. :\Hody oficer trak
tu1e wyznaczenie do Kadry .'.\I arynarki Wojennej, a nieraz i do 
!loty lli pi11skiej, jako coś krzywdzącego. .Jedynie przydział na 
Jedn?stki pływające . j do Gdyni jef1t trakto,wany, ,iako coś, co 
czyni zadość ai'nbicjom oficerskim. 

. Skutkiem takiego postawienia sprawy - oficerowie id:! 
lltechętnie do formacyj, znajdujących f1ię nie w Udyni i pełnią 
t~n1 służbę bez zainteresowania, ograniczaj:1c f1ię niemal wyłącz
nie do jej formalnej strony, oczekując z npragnioniem chwili 
otrzymania przydziału cto Gdyni. 

. Dziś ton przebieg Rłużby oficera wipien zmien~ć si.~ za
~admczo. X a pierwszy plan należy ~ysunąc wysz~oleme of1?era 
1 przygotowanie go do służby w linJ1 w~ wsz:ys~k1cl~ form.acJach 
1.nar)rnarki "'ojennej O (•harakterze stuzby l11_1JoweJ! ~ więc .w~ 
flocie, flotylli i Kadrze Marynarki Wojenr:ieJ. ,ofwer w~rne!1 _slu~yc 
w .tY?h formacjach chętnie i, z całą gorhwos~1ą, ~rzeJa?~aJąc 1al5 
na1_w1ękRze zaintereE-1owanie. Do dobrych ofrne~·o~v wrnien byc 
Zaliczony tylko taki oficer, który uzysk~ op1_nJę d?brego ,we 
WszyRtkich tych formacjach maryna_rki w?J~nneJ. Ofwe!·, ktory 
O~byl_ s.łu.żb~ we wszystkich _formacJaCh lmJm~ych, ~ęrdzie octr~
~~,Ie~lll 1 do pracy w form~cJ~c_h ce~tralnyclt)1 t~lo".J,~h, a_\\H,c 
' Kierownictwie )larynarki \\ o.1enneJ, Szkole. I odcho1 ązyclt 1 t. p. 

W marcowym 11 umerie ,,Prz~glądu :\I orskiego_" pjsale1~1 
~' Wymaganiach, stawianych ~aszrm of1~erom_ma?~al'k

0
l, W:O.Je?ll~J· 

Ie wymagania mogą by6 081 ągmęte \\ pełm p1 zez pi ze1aw1eme 

45 





zorga niz 







..... ~~ .................. 1111 .... &Ltllł 

KOMANDOH PPOR. STEVER WŁODZL\IIERZ. 

rzewidvwanla kpt. mar. St. ZJedn. Bruce'a G. Lel~hton'a. 
(Zespolenie lotnictwa morskiego z flota). 

Dokładnie rok temu w fachowej prnsie St. Zjedn. ukazał się 
niewielkicll rozmiar(>w artykuł pewnego kapitana marynarki (lieut. 
cornmander B. G. Leighton) pod tytułem: ,, Ustosunkowanie sił 
powietrznych do morskich", który przez pewien okres cza~m pozo
stał. niezauważonym. A jest to niebanalna próba zespolenia 
lotnictwa morskiego z flotą bez obawy przewaluowania dotychcza
sowych wartości poszczeg{jlnych jednostek morskich, do których 
tak głęboko napozór jesteśmy przyzwyczajeni. 

W lecie roku Lieżqcego zaczęły ukazywa<-: się krytyki 
i rozprawy wywołane pornszonym przez niego tematem, obecnie 
zaś można powi.edzieć, żo oryginalnie ujęte i wypowiedziane przez 
niego myśli są ośrodkiem licznych dyskusyj, które będą w stanie 
wyworać znamienne posunięcia w budownictwie morskiem, a w któ
rych biorą udział oprócz powołanych czynników, także i marynarze 
linjowi, od władców pokładu do Hwieżak6w z . .:\ nnapolis'u. 

Zasad ni cze punkty wyjścia w rozumowaniach autora są 
następujące: 

1. ,,Należy zmontować działa, wyrzutnie torpedowe i pła· 
towce na okrQtaeh i wysłać to okręty na pełne morze, dlatego, aby 
załoga przyzwyczaiła się do jaknajdłuższej samowystarczalności 
floty bojowej bez port6w, czyli baz li1dowych, a szczególnie do 
warnnków walki w otwartom morzu''. 

Dalej, pomijająt~ człowieka, jako jednakiej wartości prze
kaźnika przy wszystkich rodzaj ach broni, autor· stwierdza: iż: 

2. ,,Pallcernik, jak dotychczas, jest pływającą armatą 
i zasadniczą bazą dla operacyj artylerji ( i~żkiej na pełnem morzu. 
To'rpedowicc j e:::;t ply w aj ącq, a łódź pod w od na -- ponad to nurku
j ąeą torpedą i za!::lad n ic·~ą bazą dla operacyj torpedo wa ni a posia · 
dających wszelkie dane dla pomyśl11ego wyniku'' . 

. A u tor stwierdza dalej: · 
3. ,,Doświadczenie przekonywujP, iż udano wspólne ope· 

racje lotnictwa i marynarki bezwzględnie bazują się na okrętach. 
Stąd, oczywistem i. należytern przyzwyczajeniem winno być: okręty: 
które wożą na solJie lub w sobie pła to wce, jako Lro11, nazyw~~ 
nie inaczej jeno ,,platowcowce'' na tPj samej podstawie, jak ong1s 
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,,wydajność w czasie'' czyli „częstotliwość ognia" są, przy współ
czesnym poziomie techniki dział, a płatowców - niewspółmierne. 

. A właśnie ta „ wydajność: \\' czasie'' może spowodować, że 
działa będą wiele wartP, wtedy gdy hcmua lotnicza wcale nie 
uzyska nic rozstrzygającego. W bitwie morskiej raptownie może 
się nadarzyć stosowna chwila, htórn należycie wykorzystann, zaważy 
na wyniku starcia. Która więc z tyc.h broni ma więcej prawdopo
do IJie{1s twa na tych miastowe!.!O wy korzysta1li::1 dowolnej eh.wili 
i skoncentrowania ognia na wybranych jednostkach uieprzyjaciel
skich - pocisk ciętkiego działa z szyuko;cif! wylotową okoto 
1800 mil morskich na godzinę (925 metro/sek.) i z czasem lotu 
obliczalnym w sekundach, lub duża uomba lotnicza opusr.czająca 
pokład lotnisko okrętu z szyhko~dą 100 mil mol'skich na godzin<: 
(52 metro/sek.) i czasem lotu oblirzalny<'h w minutach. 

Z t0go wynika, że zbyt niopownem jest pl'Zypuszczenio, iż 
właśnie w stosow11q chwilę płatowce bombardujące okażą się nad 
linją nieprzyjaciela, gotowe do natycl1m1astowego działania. Mogą 
być z km samPm prawdopo<fol,ie(t:-;twem jeszcze na pokładzie 

,,platowcowca" . 
. re~li bit wa jutlandzka czegoś nauczyła dow6dców zespołów. 

to chyba zwodnirzo~ci oblicze11 uzyskania ,,kontaktu" po rozwinięciu 
wybranego szyku i niepewno;f'i stworzenia dogodnych warunków 
~wietlnych dla \\ lasneJ broni. A o ile te ouliezonia są mniej zło· 
żone, niż przy posługiwaniu się płatowcami bomuarduj<1cemi ·~ 

Kadomi:.H, jndyny przykład bombardowania niflrurhomcgo 
okrętu przez wi\kszą ilo;;ć płatowcc'i,,· zdarzył się przy ko11cu wojny
wtedy, gdy „Gocbcn" wj,~chał na mielirnę pod fortem ~aghara 
w Dardanela<"h po nieudanym wypadzie na wyspy greckie. Odsetek 
trafief1 był znikomy (dokładnie jerlcn >/0 ), poza tern nieskuteczny, 
ponieważ ,,Gocuen" ~ciągnął się z mielizny i wrócit do portu, 
coprawda więcej już nie pr6buj ąr powtarza(· doświadczenie. 

Okr~t{,w wożących na sobie i w sobie płatowce, jeszcze 
jest nie wiele. Co się tyczy typu tych płatowców to ładują na nie 
najróżniej ~zr, relem wy pr6 !>owania i<'h wartości w waru n kach 
1,ojowych mor~kich. Leighton w S\\·oim artykule, w którym odtwa· 
rza wygląd przyszh.:.1 bitwy morskieJ, używa „płatowcowce'' jako 
eskadry nadpancrrników, dywizjn krążownik6w, flotyle kontrtorpe· 
dowców i t. cl. 

1 rzieczywisto~ci, aż do ostatniej chwili, typ ,,1>łato ·co 
nie jest ustalony; w umysłach budo, ·niczych moi·skieh 
zauważyć tylko bardzo płynne zarysy tyeh niezhę(hych 
broni naj ,vit~kszego za~i~gu. 

Właściwie, są to okręty dośw1adcznlne, n z tym, znajd 
autor najwyższy czas skorkzyr. Należy tylko z innej tifrony po 
do k tji ustosunkowama lotnictwa morskteiO w ośrodkach f 
wła: riwte o k Ps i zespolenia na tnoqu tych d" ócli odmie 
rodzaj6 broui. Wszystkie mary mu ki zasłużenie cierpią ob 
z grz~e.h za trywania sit: ua t~ k estj,: o<\Zarni lądowcc5w, kt 
me znsto wania siP do · ymog,'>w nowej broni z tak ob· 





posiadać odpowiedni sprzęt i pewną ilość dobrze wyszkolonego 

personelu dla jego obsługi. 

Lecz wydaje się nieuniknionem, iż prędzej lub później, 

pewien typ ,,płatowcowca" wykaże swe najoc1 powiedniejsze zdolności 

i przystosowanie do określonego typu płatowca. Wtedy ustali się 

Rcisły kierunek jego rozwoju, a wyłoni natomiast rozbieżność wy

magaf1 budowlanych, także taktycznych odnośnie każdego poszcze

gólnego typu. 

Nie jest wy kluczonem, że właśnie rzucona przez Leighton'a 

myśl o 8000 ton110.wym standartowym ,,płatowcowcu" - zwia

dowczym, znajduje obecnie oddźwięk w tak zwanej „pax anglo

saxonica", motorem kt(,rej jest dążenie do pogodzenia kwestji 

nierentowności pokojowej i płynności wartości bojowej, niedawno 

narodzonych 10000 tonnowych krążowników, przez ustalenie dogo

dniejszych dla oLydwu kontrahentów - norm z uwzględnieniem 

większego udziału i zespolenia lotnictwa z okrętem. 

Dla nowego więc „płatowcowca'', zmniejszona wyporność 

którego (dogodna nadomiar samaprzezsię ze względu na globalne 

normy waszyngtońskie) zostanie zrownoważona umiejętną lokatą 

płatowców, konstrnktor będzie musiał rozstrzygnąć kilka nieuniknio

nych postulatów taktycznych. 

A mianowicie: 11 p Iato w co w i e c m us i by('. w st a n ie 

wyk or z y stać je d n o cze śnie s w oj ą arty Ie r j ę i pl a

t owce'' . 
.Teśli więc zdarzy się konieczność użycia tych broni w jednym 

i tym samym kierunku, muszą one znajdować się na różnych pozio

mach czyli pokładach. 
Amerykaf1sr.y budowniczowie szybko zorjentowali się 

w niezLędno~ci tego założenia i już ouecnie marynarka ich jest 

w posiadaniu kreśleń ,,µla towcowca zwiadowczego" z trzema po

tr6jnemi wieżami (kolo 25 cm.), dziewięcioma samoczynnemi dzia

łami pltn. i 24 płatowcami. Wyrzutnie torpedowe nie są uwzgl~d

nione. ,Jest to prawdziwy „centaur", jako wynik zespolenia 2-ch 

odmiennych broni, ze zwodzonemi mostami; windami (dla pła

towców) - tyru, używanego na przystankach kolei podziemnych; 

szczupłerni (w porównaniu do lądowych\ lrcz Lardzo dogodnie 

zaopatnonemi międzypokładowemi hangarami; lekkiemi masztami 

na burtach w ~rodkowej czę~ci, tak że antena może by<- poprzeczną 

lub mieć kształt tn,jk:~ta (maszty - blokhaus); szalupami w spe

cjalnych wgłębieniach kadłuba, niby balkonach; przyrządami hydrau

I icznemi i elektrycrn em i dla tłumienia wstrząsów, kt<'>re odczuwa 

okręt przy strzelaniu lub zmianie obrotów i biegu maszyn. 

Drugiem założeniem jest, iż pokład - I ot n isk o w I n ie n. 

j a ko 1> r z ostrz o f1 11 ie pa n cer n a, z aj m o w a ć j a k n aj-

m n ie j miej s ca. 
Artylerj a rozwiązała kwr:--tj~ ekonornj i miejsca 11a ok l'(~cio 

przez osią~ni~cie odpowiednich szyl>kości wylotowy<'h pocisku 

i konstrukcję potężnych oporo-powrotników. 
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. Zm11iejszen ie rozmiarów pokładu-lotniska będzie całko w i cie 
zalezało far. .do czasu udoskonalenia helikopterów) od siły kata pulty, 
wyrzucaJąceJ płatowce . 

. Napędy doświadczalnych obe.cnie k~tapult są pneumatyczne, 
hyd~auhczne, parowe, elektryczne 1 spaltnowe. Każdy typ ma 
swoJe. zalety i wady, i tylko jakiś więcej udany konglomerat 
własciwości poszczególnych typ6w, ustandartyzuje się w przyszłości. 

Rozmiary pokładu lotniska będą jeszcze szczególnie zależały 
od właściwości płatowca „okrętuj ącego'', na pierwszem miejscu 
o? wyszkolenia i wprawy pilota. Wymagani3, które budowniczo
wie zamierzają stawić mu obecnie są takie, aby zadowolił się 
sześciokrotną długością swego płatowca 1 wyczuł przechyl i trym 
Pokładu w chwili dotkniPcia. 

Budowni,·zowie t{vierdzą, iż aczkolwiek znają właściwości 
bą~a i zawieszenia Kardana, jednak trzecie wymaganie konstruk
cyJne ,,płatowcowców" - ci ą a ł a i n ie z m i en n a state cz n oś ć 
Pokład u I ot n isk a, będlie przypuszczalnie tworem niebliskiej 
przyszłości. • 

. Dotychczasowe ryzykowne clo~wiadcze_nia luksusowyc_h 
kabin na zawieszeniu Kardana i okrętów ~aopatrzone w olbrzymie 
bąki - zawiodłv. Nieuchwytny kaprys delikatnego napędu systemu 
bąkowego spo,iorluje niespodziewanie nieunikniony zwrot „overkeel", 
czego żadna taktyka morska polecić nie może. 
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KPT. MF\R. W ST. SP. INŻ. HUBERT WITOLD. 

Te~oroczne maneoorv flotv nlemieckleJ na Bałtvku. 
Tegoroczne manewry floty niemieckiej odbyły się na Bałtyku 

między 9 a 20 września. Naczelne kierownictwo miał nad niemi 

szef marynarki Rzeszy Niemieckiej, w.-adm. Oldekop. Same ma

newry rozpoczęły się bezpośrednio prawie po zakończeniu pływania 

ćwiczebnego, które w roku bieżącym ze względów oszczędnościo

wych ograniczyło się jedynie do kampanji po morzu Bałtyckiem 

i do wizytowania portów fińskich, łotewskich i szwedzkich. 

W manewrach brały udział następujące jednostki : 

1) dywizja pancerników - ,,Elsass", ,.Hessen", ,,Schleswig

Holstein'' i ,,Schlesien"; 
2) 1-sza flotylla torpedowców w składzie 1-ej półflotylli 

(,,T. 190", ,,T. 10", ,,T. 18" i „T. 19'') oraz 2-ej półflotylli (,,T. 151, 

,,T. 153", ,,T. 157" i ,,T. 158"); torpedowiec sztabowy „T. 196", 

3) 2-ga flotylla torpedowców w składzie 3-ej półflotylli 

( ,,lltis", ,,Jaguar", ,,Luchs" i Tiger") oraz 4-ej półflotylli (,,Albatros", 

,,Greif", ,,Kondor" i „Move"); torpedowiec sztabowy „ Wolf"; 
4) l·sza półflotylla trawlerów (,,M. 110", ,,M. 113", ,,M. 122'', 

,,M. 136", ,,M. 145'', ,,M. 75"); 
5) oddział tenderów (,,Delphin'', ,,Jagd", ,,Frauenlob'' 

i „Wacht"); 
6) półflotylla nadwodnych niszczycieli łodzi podwodnych 

(.,U. B. 27'', ,,U. B. 28", ,,U. B. 29", ,,U. B. 32", ,,U. B. 33", ,,U. B. 35''). 

Lodzie podwodne, zabronione przez traktat wersalski w ma

rynarce niemieckiej, służyły, jak informowano przedstawicieli prasy, 

wyłącznie do wyławiania min. 

Flota zgromadziła się w dwóch portach Piławie (Pillau) 

i Swinoujściu (Swinemunde) dnia 6 września, które pełniły rolę por

tów wyjściowych. Same manewry rozpoczęły się, jak o tern podano 

wyżej, w tr~y dni później. Do dnia 11 września trwały ćwiczenia 

taktyczne. Cwiczenia te miały charakter ćwiczeń normalnych, mia

nowicie polegały na manewrowaniu w zwrotach całych zespołów, 

na sygnalizacji i wyławianiu min i na nocnych napadach torpedow

ców. Specjalną uwagę zwracano na szybkie i dokładne manewro

wanie w zwrotach. Szyki były stosowane czołowy i torowy. Odstępy 

między okrętami nie dochodziły do 1 k~beltowu. Najwięcej ćwiczeń 

w zwrotach odbywało się na pancernikach . 
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Manewry te zatem przedstawiają walkę floty niemieckiej 
z eskadrą francuską, idącą ku Gdyni w wypadku wojny polsko· 
niemieckiej. 

Opisane powyżej manewry niemieckie, rozgrywką których 
była bitwa wspomniana, nie były rzeczą sporcdyczną. Dowodem 
tego może posłużyć specjalne zwrócenie uwagi kierownictwa ma· 
newrów na prasę. Przedstawiciele tej ostatniej byli cały czas obecni 
na ćwiczeniach i korzystali z największych ułatwień w zakresie in· 
formacji i objaśnień. Cała też prasa Pomorza Niemieckiego (Pome
ranji) podkreślała znaczenie tych manewrów i ich zastosowanie 
w przyszłej wojnie. Zostały pozatem zainteresowane w tych ma· 
newrach nietylko koła morskie, lecz i wojsk lądowych, a nawet 
przemysłu i kupiectwa. W tym celu w dniu 11 września, w wigilję 
bitwy, władze morskie urządziły w Swinoujściu odczyt, który odbył 
się w gmachu komendantury i został wygłoszony przez kpt. Conrada. 
Odczyt ten był dostępny dla szerokich warstw społeczeństwa. Pre· 
legent wskazał przedewszystkiem, że na wypadek wojny Niemcy 
muszą zwrócić szczególniejszą uwagę na drogę morską, niezbędną 

dla ich importu z zagranicy. Koniecznem wobec tego staje się 

utrzymanie Bałtyku w swoich rękach i obrona wylotu tej drogi 
morskiej. Wylot ten stanowi Szczecin, będący wrotami do wnętrza 
Niemiec środkowych, opartych na dorzeczu Odry. Z tego wynika 
olprzymie znaczenie Swinoujścia, asekurującego Szczecin, Swino· 
ujście zatem ma znaczenie potrójne: 

1) osłania Szczecin, 
2) panuje nad przejściem z zachodniej do wschodniej 

części Bałtyku między Rugją a Bornholmem, 
3) jest stacją załadowczą do odciętych Prus Wschodnich, 

na łączność z któremi drogą lądową Niemcy, w razie zatargu zbroj
nego (z Polską) liczyć nie mogą. 

Prelegent zakończył swój odczyt, że Swinoujście jest jedyną 
bazą dla niemieckiej marynarki wojennej na Bałtyku. 

Mamy więc już tendencje przeniesienia środka ciężkości 

bałtyckiej floty niemieckiej z Kilonji bliżej ku naszej granicy. Wi
dzimy wi~c, że nasz tradycyjny antagonista zachodni zwraca coraz 
większą uwagę na Rzplitą nietylko od strony lądu, lecz i od strony 
morza. Odpowiedzią na to powinien być jak najprędszy program 
budowy naszej marynarki wojennej. 
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POR MAH. PL\TKOWSKI TADEUSZ. 

łqczność elektrvczna Saint-Chamond-Granat. 
Pos.tęp techn i ki wspólczeRnej coraz bardziej zmniejs7,a 

z~k,reR ~działu un~ystu ludzkiego :v kierowaniu instalacjami tech-
1.11c~ne.m1, ~aRtQpUJ.ąc pr.acę. c~low1eka pl'zez pracę maszyn, kie-
10,rnme ktorych rne moze się Jednak odbyć bez udziału człowieka. 

. T~ oko.liczność n!11:iuca potrzebę pewnego i bezpiecznego 
kierowarn.a z J(1dnego 1~ue1sca rozmaitemi instalacjami odleg·lemi, 
co z kolei wymaga urnwersalnego systemu łączności. 

.. Lączność mochanic:.ma w postaci kółek zębatych, prze
kladrn I la(1cuszków, optyczna w postaci lampek i t. p., czy też 
ak~1styczna w postaci dzwonków, ln·ięczyków i ielof'onów, nie 
dap-~ wymaganej gwarancji -i bozpieczei1stwa olbrzymim warto
śc10m, puszczonym w gr~ przez toclmikę nowoczesną. 

System łączności, do którego należy łączność elektryczna 
S a i 11 t - Cham o n d - , ; ran at, czyli w skróceniu przekaźniki 
C_ranata, najbardziej odpowiada wymaganiom, stawianym przez 
kierowanie wspólczesnemi instalacjami; zapewnia on szyLkość 
przekazywania, łatwość manewrowania, bezpiccze(1stwo działania, 
sprawdzenie sygnałów nadanych i możność przekazywania na 

znaczną odległość. 
System tych pn:ekaźników może Lyć uwpolniony przez 

srgnalizację akustyczną, która będzie miała znaczenie pomoc
rnczo, )~k na1)l'zyklad, up1:z~dzonie ~ Z\\T~>ceniu uw:igi n~ m.ający 
nas.tąpie sygnał; co ma m101scc w postaci dzwonkow p1 zy msta
lac1acli telf'1'Tafr>w maszynowych elektrycznycll na okrętach, 
Ol'az znajdzi~ zastosowan(e we· wszelki_ch in!1ych instalacjach, 
w których wylania się pot,rzeba zabozpi.eczerna ocl mylnego ma-

newru życia ludzkiego i cennego matel'jału. . 
J>rzokaźlliki Ora11at'a znajdują zastosowau~e w n~arynar~e 

przy instalacjach artyleryjskich, dalocelowanm, _ lnerow~mu 
ogniem artylei·yjskim, aparatami torprdo„wen:i, przy mstalac.1ach 
telegrnfów maszynowych, logów kompasow r.y_roskopo,,:ych. 

Korzystnym więc jest dla sz.ersz~go o.golu ko~e~ow zap_o: 
znallie się z o<rólnemi zasadami dzialarna tc.1 lącznmw1 oraz z JOJ 

zal0ta1ni 
O 

1 

~ldada Rię ona z dW(><'h s!acyj, nada;r~zej i O(~~>iorc~ej. 

< zę.8eią gMwną stacji nadawczej JPSt przekazrnk, a stac]l odLHor-

cze1 - odbiornik. 



Przekaźnik i odbiol'Jlik są to motory elektryczne, obra
cające_ strzałki wskazujące umieszczone na tarczach, przypomi
nających tarćze zegarowe. Przekazywanie ~est oparto na zasa
dzie wywoływania pola elektromagnetycznego wirującego. 

Przez odpowie(lnie manewrowanie urządzelliem przekaźnika 
wywołuje się zgodne przesunięcie kierunku pola elektromagne
tycznego odbiornika, co powoduje przesunięcie jego strzałki 
wskazującej. 

ł,~czno~ć ta jest równowartościową z łącznością mecha
niczną, opart~ na zasadzie k<>ł zębatych, albowiem ~;zybkość 
obrotowa części i ich wzajemna pozycja w strn:nmku stałym 
z g6ry określonym. · 

Instalacja tej łączności może zawierać jeden lub kilka 
przekaźników i odbiorników. 

Przekaźnik. 

,Tego czę~cią istotną jest motor zasilany prądem stałym, 
sktadaj[!cy się z inciuktom (<'lekt.romagnesy), wirnika z kolok
tor0m, na kt<'>rym ~ą dwie sz<~zotki stale i trzy szczotki ruchomo, 
u rządzone w ten spost>b, że można je obraca<\ ślizgając po ob
wodzie kolektora i nie zmieniając wzajemnej ich pozycji; szczotki 
to Sfl połączone z trzema przewodnikami, prowadzącemi do od
biornika. 

Od I> i or n i k . 
. Jego częśrią istotną jest odmiana motoru auto-synchro

nic~mego Rkładają<~ego Rię z induktora Rtatcgo (el<'ldromagueRy), 
zasilaHego prądem Rtałym, wil'J1ika tr6jfazowego, stykającego się 
z trzema pierścion.iami, połączonemi z trzema przewodnikami, 
id:1cerni od prz0kaźnika. 

Zasada działania systemu je::-;t uastępująca (patrz szkic): 
.Jak tylko obw6d zasilaj:icy prądu stalPgo zostanio zamkni,ity, 
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pl'[ldU zmiernwgo do zorn i do odbiornika zostaje wysłany prąd 
stały, co wytwarza 8ilny hamulec elektryczuy, kt6ry unierucho
miając wirnik, daje w ten sposób stałość wskazaf1 nawet przy 
bal'dzo silnych wstrząśnieniach, spowodowanyeh przy strzelaniu 
z dział najciPc~szycll kalibrów. 

3) H6żnoroclnoHe wskazaf1. Przekaźnik i odbiornik może 
być tak skombinowany, że jednocześnie wskazuje kilka sygna
ł<>W, któr~ są w zależności matematycznej. ~ a przykład, przy ce
lowaniu działa otrzymują celownik podany w kątach i minutach, 
uwidoczniony w oduiorniku na trzech tarczach Rprzężonych, 
z których jedna wskar.uje dziesiątki stopni, druga jednostki stopni 
i trzecia mi n uty. Podobne u rząd zenie mają i inne przekaźniki 
artyleryjskie tego systemu. 
~ 4) Instalacja może się składać z kilku stacyj odbiorczych 
wzyjmujących syg11aly od jednej stacji nadawczej, każda od
dzielnie lub wszystkie razem. Dokładność wskazaf1 nie założy 
od ilości odhiornik,,w w jednym obwodzie. Kilka stacyj nadaw
czych mogą kolejno nada waf Rygnaly, za pomocą specjalnego 
przełqcznika, do pewnej grupy stacyj odbiorczych. 

5) Jnstalaeja jest nadzwyczaj prosta, albowiem nie zawiera 
ani rozrnszników, aui oporników. ani stacyj rozrządzający<~h 
(relais), ani Rprężyu. Przekaźniki i odbiorniki są umieszczono 
w specjalnych skrzynkach herrnotycznycli, chroniących od wody 
i gazów. Mogą więc one z Łatwością przetrwać czas clluższy 
pod wodą. 

Podczas mego pobytu ua torpndowcn francuskim bylem 
świadkiem klopot<Jw oficera artyleryjskiego, spowodowanych 
grzaniem się przekaźnika w posterunku centralnym. 

Bo pomimo togo, że przekaźnik jest rndzajem przetwor
nicy, a wię<~ należałoby si~ spodziewać, jżo grzeje się on mniej 
n iż inne motory eloktryczne, tern pcratura jego grzania się prze
chodzi czt~sto maximum dozwolonr Tłumaczy się to tern, że 
ruchomo szczotki powodują, stosullkowo, szyukie zanieczysz
ezcnie kolektora, a opr6cz tego hermetyczne ;r,amknięcie sprzyja 
zachowaniu ciepła. 

Lecz wada ta niema praktycznego znaczenia wielkit~go. 
Torpedowiec odbył wszystkie przepisowe strzelania i ani ra;r,u 
grzanie sit~ motoru nio zaważyło na sprawno~foi kierowania 
ogniem. 

Przekaźniki Oranat'a z raeji swoich zalet zostały zatwier
dwne jako przopi~owo w mal'ynarce franeuskiej. .Jla1;y1Jarka 
angielska i japo(1~ka 1·6wnicż zaczynają je wprowad;r,ar. X o i nasze 
nowe jodnost ki otrzymują jo w posagu. 
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KOMANDOR PPOR. KOSIANOWSKI WŁADYSŁAW. 

Dyscyplina rozkazodawstwa. 
Aczkolwiek o znaczeniu należytego sposobu wydawania roz

kaz_óV:' ?ostatecznie jasno poucza regulamin, myślę że garstka roz
wazan I uwag dotyczących tego tematu nikomu nie zaszkodzi, 
a nawet przydać się może młodym oficerom w ich praktyce służbowej. 

Warto więc przypomnieć sobie, co mówi w tym względzie 
Regulamin Służby Wewnętrznej część li. rozdział C - artykuł 16-ty. 

„Przełożony wydaje rozkazy, a obowiązkiem jego jest 
czuwanie nad ich wykonaniem''. 

. Powyższa maksyma krótko zredagowana w regulaminie po-
piera się niepisaną zasadą, powszechnie znaną, a streszczającą się 
'!' tych słowach: ,,mało jest wydać rozkaz - należy też dopilnować 
Jego wykonania". 

Uderzmy się w piersi i przyznajmy, że zasadę tą często 
przypominamy sobie poniewczasie 

Czyż nie zdarzają się takie wypadki, że starszy przełożony 
zwraca się z wyrzutem do młodszego oficera i.zapytuje, dl.aczego to 
lub tamto dotychczas nie jest zropione. Słyszy się wtedy cichą od
powiedź zażenowanego oficera: ,,ja dałem rozkaz to zrobić matowi 
Iksińskiemu, lecz on widocznie o tern zapomniał". 

Najzupełniej zbytecznem jest tłomaczenie się tego oficera. 
Każdy przełożony z pewnością wytknie m~ nie~a.stosowanie się do 
powyższej przytoczonej maksymy regulaminowej I zasady komentu-

Jącej tą maksymę. 

Dalej regulamin mówi: 
,,Rozkaz musi być jasny, krótki, stanowczy, zupełny 

i dostosowany do zdoln~ści . P?iri:owani.a wyko~awcy. 
Rozkazujący powinien pam1ętac, ze I sposo? wydania roz
kazu oddziaływa na wykonawcę. Wykon~nie rozk~~u za
leży w wielkiej mierze od zawartego w m_m ducha . 

. Wszystko to takie wymowne i jasne, że rne wymagało?y 
-~adnych omówień, gdyby się nie widywał~ na praktyc~ tyle błędow 
I cz~stych zgrzeszeń przeciw tym wskazarnom regulan:11~u. 

Uważam że nie od rzeczy byłoby w . tern m1eJscu przypo-
~nieć sobie, że' przełożonym -- czyli uprawnionym do rozkazywa-

nia - jest nie zawsze tylko oficer. 
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Tak samo, nawet czasem w większej wierze, jest szkodliwą 
przesada w kierunku krótkości rozkazu. 

Zbytnia lakoniczność - szczególnie w odniesieniu do pod
władnego niezbyt umysłowo bystrego - czasem prowadziła do 
gmatwania się sytuacji i kończyła się gniewem przełożonego, który 
~am był winien nieporozumienia, gdyż odrazu nie zadał sobie trudu 
ostosować się do zdolności pojmowania wykonawcy. 

Jest jeszcze jedno bardzo ważne prawidło, nakazane przez 
~egulamin, a stosowanie się do którego coraz bardziej jest zanied

ywane. Mowa o wymaganiu powtarzania rozkazów. 

Artykuł 28 Regulaminu Służby Wewnętrznej głosi: 
,,Każdy rozkaz ustny szeregowcy powtarzają. Pod

oficerowie i oficeruwie powtarzają rozkazy tylko na ży-
czenie rozkazującego''. 

Wartościowym jest rozkaz, gdy jest on zrozumiany i wpro
wadzony w życie w tym sensie i charakterze w jakim był wydany 
Przez przełożonego. · 

. Wiele się zdarza wypadków w życiu codziennem, że rzeczy-
wisty sens wydanego rozkazu lub polecenia absolutnie się znie
kształca i przychodzi do miejsca przeznaczenia w formie i redakcji 
spaczonej. 

Zaniechanie lub zaniedbywanie tego elementarnego prawidła 
nakazanego w służbie wojskowej, może pociągnąć za sobą bardzo 
srnutne następstwa -- szczególnie w służbie morskiej. 

. W czasie pokoju, niedocenianie tych spraw może powoda· 
:a~ usterki, zamieszania i hamowa_ni~ gładkieg'? i . spręż~stego tok~ 

Uzby. Podczas wojny zaś, za jakies nieporozum1en1e mozna zapłacie 
<:eną ludzkich istnień. • 

. Tymczasowy Regulamin Morski nie ujmuje ogólnie tej k~estji, 
~dyz w marynarce obowiązuje Regulamin Służby Wewnęt:zneJ wy
trany ?la całej siły zbrojnej przez . Minister~two Spraw Wojskowych, 

aktuJe on o szczegółach specjalnie morskich. 
Otóż w art. 85-tym nakazuje się bezwzględnie dosłowne 

Powtarzanie przez sternika otrzymywanych rozkazów (komend). 
· Doniosłe znaczenie przestrzegania tego przepisu jest _zbyt 
~~sne i oczywiste __ nie ma więc potrzeby dłuższego zastanawiania 

ię nad tern. 
d . . Pozostaje więc tylko stwierdzić, że bodaj jedynie w tej dzie-

zinie wojenno-morskiej· służby przestrzega się przepisu dotyczącego 
Powtar . zarna rozkazów. . . . 

„ Abyśmy jednak byli w zgodzie ze swem sumieniem m~s1my 
~;lYznać, że choć na szczęście rzadko, ale i tutaj spotykały się od-

ępstwa i zaniedbania. 
do Bywały bowiem wypadki, szczególnie gdy podawał kome_ndy 
sie ~teru jakiś bardzo młody oficer, a na sterze st~! ste;mk maiący 
n, b1e (jak widzimy niesłusznie) za chlubę tej speqalnosc1 - to ko
ni:ndy powtarzał on jakby od niechcenia, a od czasu do czasu wcale 

Powtarzał. 
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imo swej m o~i· .l> do·· Zaiaciny i 
porządek stosownern upomnieniem - \v i 

wypadku otr:zebna blwała interwencja obecnego na m~tku 
wódcy okrętu. , · 

Z zapominaniem lub z niedbywaniem tych wszyst~ch pr 
pisów dotyczą c o azodawstwa należy walczyć jak najener1i 

Oficer ie uszą stale t)ami~tać o nakazac regu1aJtit 
m duchu podofice ó i l]larynarzy. 
o 5yłoby wy oce dane - mianowicie 

władnfigD o w on przez niego o.t:r zym 



-
KPT. MAR. DYPL STANKIEWICZ ROMAN. 

Kronika zagraniczna. 
Wielka Brvtanja. 

Morska konferencja rozbrojeniowa. 

z rz . Podcza~ sw~go pobytu w f1.meryce Mac Donald uzgodni! 
re ~?em Stanow Z1ednoczonych pro1ekt zwołania morskiej konfe-

ncp rozbrojeniowej. 
dy . Konferencja ta ma się odbyć w styczniu 1930 roku W Lon- • 
l=r nie,_ a wezmą w niej udział prócz Anglji i Stanów Zjednoczonych, 
,/nCJa, ltalja i Japonja. Nota zapraszająca, rozesłana ambasadorom 
P~;teresowanych państw, wyszczególnia punkty w których osiągnięto 
dn ozum1erne między Mac Donaldem, a ambasadorem Stanow Zje-

oczonych gen. Dawesem. Punkty te są następujące: 
2) . 1) że ·obecne rokowania są dalszym ciągiem paktu Kelloga; 
ok '':-zasad a pa rytel u zosta I a u zgodni on a dla wszystkich typów 
Wsrętow. wojennych, nie objętych umową waszyngtóńską, przyczem 
3) ~ornn,any parytet rra być osiągnięty :Il-go grudnia 1936 roku; 
tó,:e _pożądane byłoby również omówienie kwestji" rewizji sil okrę
ko f hn1mvych celem uzgodnie~ia wykonania pełnego progran:1u 
że n ere_nq1 waszyngtońskiej; 4) że oba mocarstwa są tego zdama, 
rzą~od21e j)Odwodne winne być całkiem usunięte, przyc_,e':' oba 
zg J uznaJą jednak, że nie może to być wprowadzone w zyCJe bez 

O Y wszystkich mocarstw zainteresowanych. 
zyt Trudnem jest do przewidzenia czy konfere'.•c_ja ta wyd? pa-
uz Ywne rezultaty. Jak już donosiliśmy, na1trudnie1szą ~west}ą. do 
doio:n1enia_ jest wynalezienie współczynnika_ sil dla_ krązowrnkow; 
zat y hczas Jeszcze nie osiągnięto porozumienia w teJ sprawie. Po
w0~111 kwestja łodzi podwodnycrl będzie 'nastręczać wiele przeszkód 
uw ~c. stanoWiska ltalji i Francji, które istnienie. floty podwodne] 
an a,zaią za wyrównanie swoich sił morskich wobec mocarstw 

9 °-s3sk· h IC . , 
Zatopion'e łodzie podwodne. 

tar Nawiązując do ostatniego wypadku z L 12 „Naval and Mili· 
ni/ Record" podaj· e spis łodzi które zginęły podczas pokoju dzięki 

szcz,:, · 1 · ' "'1 iwym wypadkom. 
rok 190 ą to: ł 4 - A 1, zatopwna przez parowiec _,,B<>rwick" oko o latarni 

Nab, przyczen1 zginęło 11 ludzi; 
67 





rok 1924 - 43 (Japonja) zatonęła około Sasebo po zderzeniu się 
z pancernikiem ,,Tatsuta", wszyscy zginęli; 

,, 1925 - S 51 {USA) została zatopioną około Narragansatt po 
zderzeniu się z parowcem „City of Rome", 34 mary-
narzy zginęło; • 

„ 1927 - S 4 (USA) została przebita przez torpedowiec około 
Woodard Mass, przyczem zginęło 4 oficerów, 35 ma-
rynarzy. 

S. S. S. R. 
Odwiedziny floty sowieckiej w Wilhelmshafen. 

. ~prawozdanie „Frankfurter Zeitung", który przy sposobności 
0~~1~d~m floty sowieckiej w Wilhelmshafen miał sposobność nieco 
blizeJ się przypatrzyć, ogłasza garść swych spostrzeżeń i uwag. 

W skład eskadry sowieckiej wchodziły dwa krążowniki 
,,Au~~ra" i „Profintern" (ex „Swietłana") oraz dwa małe torpedowce, 
całosc pod dowództwem admirała Raiła, byłego oficera marynarki 
carskiej. 
. Na okrętach daje się odczuć żelazna dyscyplina, niema ani 
sla~u poufałości, służbowa przepaść dzieli oficera od marynarza. 
Of\cerom przywrócono rangi, które z łatwością można odczytać na 
naramiennikach. 

Marynarze przeważnie młodzi, u których nawet wspomnienia 
nie pozostało o rewolucji. Chociaż na okrętach niema już podobno 
komisarzy z GUP, to jednak wszędzie daje się odczuwać terror 
i szpiegostwo. , ' 

Pod względem technicznym okręty prezentują się marnie, 
są to już mocno przestarzałe jednostki. Tylko „Profintern'' podobno 
posiada zupełnie nowoczesne urządzenia, jednak bolszewicy zazdroś
nie zabronili dostępu na ten okręt, tak że trudno było stwierdzić 
jak daleko posunięto te udoskonalenia • 

• 
Franci a. 

Nowy d-ca floty na morzu Śródziemnem. 
Admirał Durand Vie! został wyznaczony d-cą eskadry Sród-

ziemnomorskiej na miejsce zmarłego admirała Fro~~o.t. . 
Admirał Durand Viel pochodzi z NormandJI _1 ma obe~rne 

54 lata. Jego dotychczasowa służba miała następuJący przebieg,; 
?owodził on łodzią podwodną ,,Aigrette", torpedowcami ,,_La~squene! 
1 „Tuareg'', następnie dowodził dyonem kontrtorpedowcow I wreszc.'e 
przez trzy lata pancernikiem „Provence". Po tak ładnym ~tazu 
dowodzenia admirał Durand Vie! został wyznaczony szefem gabinetu 
ministra, potem dowódcą oądziału szkolnego w. Toulonie, a ostatnio 
był komendantem Ecole de Guerre Navale I Centre des Hautes 

Etudes w Paryżu. . Oficer ten jest bezsprzecznie jednym z najzdolniejszych 

admirałów marynarki francuskiej. 
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zaś - do wybuchu na pewnej głębokości pod wodą i uszkodzenia 
podwodnej części kadłuba . 

. ,B.omby. pier.wszeg~ rodzaju mają tą słabą stronę, że sku
tecznos~ .ich d.z1ałania zalezy od uzyskanej przy spadaniu siły bez
wł~d~o~c1, ktora ze swej strony zależy bezpośrednio od wysokości 
z Jak1eJ okręt_ został zaatakowany. F\ więc żeby zwiększyć szanse 
sku~eczne~o ?ziałania bomby, płatowiec powinien wzbić się jak 
fl:O:na na1wyzej. Oczywiście zmniejsza się przytem prawdopodo
b1enstwo trafienia. Problemat ten przypuszczalnie zostanie rozwią
z~ny przez zastosowanie krótkiego a słabego działka z którego będą 
się wyrzucały bomby. W każdym razie należy stwierdzić, że w chwili 
obecnej bomby tego rodzaju nie przedstawiają dla pancernika więk
sze~o n!ebezpieczeństwa, jak pocisk dużego kalibru. Nie wprowa
dzaJą więc one nic nowego, ponieważ okręty zbudowane po bitwie 
Jutlandskiej posiadają dostatecznie silne opancerzenie pokładowe. 
Jedynie bomby naładowane gazami trującemi, wdzierającemi się 
wewnątrz okrętu, mogą być dla niego bardziej szkodliwe. 

Bardziej niebezpiecznemi są bomby drugiego rodzaju, w któ
rych ciężki rdzeń metalowy, przeznaczony w bombach pierwszego ,,, 
rodzaju do przebijania pokładu pancernego, zastąpiono materjałem 
wybuchowym. . 

Jeżeli taka bomba załadowana nprz. 1000 klg melenitu, 
spadnie na pokład, to powinna ona zmieść' wszystkie nabudówki 
znajdujące się na pokładzie, unieszkodliwiając w ten sposób arty
lerję przeciwlotniczą. Działanie jej będzie jeszcze bardziej skuteczne 
o ile spadnie ona o kilka metrów od okrętu i wybuchnie na głę
bokości od 15 do 20 mtr. W ten sposób prawdopodobieństwo tra
fienia, które przy zastosowaniu bomb bezpośredniego działania nie 
przekracza 16°/0

, w tym drugim wypadku może dojść do 400/o. 
Oczywiście, że obliczenia te są przeprowadzone dla warunków ide
alnych t. j., że płatowiec atakuje okręt nieruchomy. Nie należy 
jednak przypuszczać, by te obliczenia miały wiel~ie odchylenia 
przy bombardowaniu okrętów w ruchu. Zastosowanie udoskonalo
nych aparatów celowniczych pozwoli dodatnio r?z~iązać ten problem, 
t~m bardziej, że nawet bardziej t:u~ne zag~drnerna strzelania do ce
low ruchomych już zostały pomysln!e rozwiązane.. Pod tym wzglę
dem samoloty mają tą przewagę, ze s~ postawione w doskonał, 
warunki obserwacji swego celu. 

Doświadczenia f\nglików przy bombardowani_u „Agamemnon'~ 
tylko potwierdzają te rozważania. Okręt ten, kierowany falami 
Hertz'a idąc szybkością 13 węzłów został zbombardowan~ z. wyso
kości 2400 mtr. z 48 bomb - 18, t. j. 38 °Io spadło w reJorne zony 
niebezpiecznej. . . 
. W swem dążeniu do zwalczania o~rętu J1~1oweg.o t.ak t~rpeda 
J~k i bomba rozwijają się w kierun.ku zwiększenia sw_eJ siły rnszc:~
c1elskiej. Rozwój ten uzależniony Jest prz~dewszystk1em od mozlt
Wości transportowania tych ciężkich narzędzi przez .sa~olo!Y· . J~dnak 
należy stwierdzić, że postęp pod tym ~zględe?1 1dz1e w1:l.k1m1_ kro-
kami· 30 'd · ·k 1924 r porucznik Harris Usa wzn1osł się na . paz 21ern1 a · k " 
Płatowcu „Parling Bomber" unosząc ładunek 4000 kg. na wyso osc 
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Stąd wniosek, że w walce pomiędzy zabezpieczeniem obron
nem okrętu linjowego, a środkami natarcia lotnictwa, przewaga 
zawsze będfie po stronie lotnictwa. • 
• Gdyby nawet dopuścić, że pancernik będzie obstawał przy 
zwiększeniu swego zabezpieczenia, to w tym wypadku wyporność 
jego wzrastałaby w sposób trudny do przewidzenia lub też opaso
wując się przez bulk'i, jak to ma miejsce obecnie, inne jego wła 
ściwości musiałyby ulec redukcji. Tak nprz. ,,Maryland" ze swemi 
czterema potrójnemi wieżami a 35 cm przy szybkoś'ci 21 węzłów 
ma wyporność 33000 tonn. ,,Flandre" przy temże uzbrojeniu i tejże 
szybkości ma zaledwie 25000 tonn. 8000 tonn nadwyżki, którą posiada 
,,Maryland" zostało poświęcone na zabezpieczenie części podwodnej 
okrętu. Podwodne zabezpieczenie okrętów powojennych kosztuje 
więc im prawie 1/ 4 tonnażl.l. -

Reasumując kwestję zabezpieczenia okrętów linjowych, autor 
dochodzi do wniosku, że w przyszłości okręty linjowe nie będą 
ni zwyciężone, o ile rozwój lotnictwa w dalszym ciągu pójdzie tak 
szybkiemi krokami. Żeby się bronić przed lotnictwem, okręt linjowy 
mus-i powięk~zać swoj wymiary, przez co staje się bardziej odpor
nym na ~taki płatowców, lecz również i cel jaki przedstawia sobą 
staje się większ m. 

' 



Kronika bibU02raficzna. 
. Marjusz Zaruski „Na pokładzie Iskry". Warszawa 1929. 

Wojskowy Instytut Naukowo-Wydawniczy. Cena 1.50 zł. 

Przy szkoleniu młodych oficerów i marynarzy ogromną rolę 
odgrywają podróże morskie i praktyka na okręcie żaglowym. Dzięki 
tym podróżom zżywają się oni z morzem i zapoznawają się dokładniej 
ze swą służbą i obowi ązkami. U nas, jak wiadomo, takim żaglo
wym okrętem szkolnym marynarki wojennej jest „Iskra", nie dawno 
odnowiony w stoczni gdańskiej, cały ze stali. Okręt ten odbył 
w. u~iegłym roku pierwszą swą podróż okrężną po . Bałtyku. Opis 
teJ ciekawej podróży zawiera praca g~n. Zaruskiego Marjusza p. t. 
,,Na pokładzie Iskry", która ukazała się przed kilku dniami na pół
kach księgarskich. f\utor jej, uczestnik tej podróży i doświadczony 
marynarz - dctje w swej pracy opis życia i służby na okręcie szkol
nym i przedstawia poszczególne etapy tej podróży (Libawa, Tagga-
lahti, Hanko, Helsinki, Wisby). • 

Wspomnienia te ujęte są w lekką i ładną formę literacką 
z dużą swadą i humorem. Zdobią ją ciekawe, pełne charakterystyki, 
r~sunki, wykonane przez autora. Praca ta jest cennym prz~czyn
k~em do naszej literatury żeglarskiej i zainteresuje z pewnością za
rowno naszych jachtsmenów jak i szerokie koła sportowe. 

Iperyt. Prof. Dr. Lindeman, Warszawa 1929. Wojskowy 
Instytut Naukowo-Wydawniczy. Cena 15.- zł. 

Prof. W. Lindeman - autor cennych dzieł z zakresu teksy
kologji chemicznych środków bojowych -- ogłosił dru~iem now_ą 
swą pracę p. t. ,,Iperyt". W dziele tern zebrał on metylk? n.aJ~ 
nowsze wyniki badań uczonych świata nad ip~rytem,. le~z rowme~ 
zapoznał czytelnika z nader ciekawemi dośw1~dcz~n1am1 własnem1 
z zakresu tej najniebezpieczniejszej trucizny boJoweJ. 

Praca dzieli się na 7 rozdziałów: 

1) dane chemiczne, 
2) fizyczne właściwości iperytu, 
3) dane doświadczalne, 
4) teorja działania iperytu na ustrój, 
5) kliniczne objawy zatrucia iperytem, 
6) patologiczna anatomja zatruć '.peryte~, . 
7) zastosowanie iperytu jako trucizny bo1oweJ. 
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